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POCZTA

Nasz wróg domowy
Zbyt wiele zaś w ostatnich latach 

ogół pocztowców doznał krzywd 
moralnych i materjalnych z powo
du działalności tego „stowarzysze
nia", abyśmy mieli nadal utrzymy
wać naszych członków i opinję pu
bliczną w nieświadomości co do ro
li „Stowarzyszenia", w normowaniu 
spraw publicznych w dziedzinie 
poczt i telegrafów.

Stowarzyszenie urzędników pocz
towych z akademiokiem (wyższem) 
wykształceniem jest pod względem 
organizacyjnym i pod względem 
ideowym pozostałością po Mo- 
narchji Austrjacko - Węgierskiej. 
Biurokracja austriacka, mając do 
dyspozycji nadmiar inteligencji 
niezawodowej, ustanowiła tamę 
orzed masowym napływem tej 
inteligencji do służby pań
stwowej ; tamą tą był stopień 
wykształcenia szkolnego. Mając 
nadmiar kandydatów — można by
ło wybierać, ą sprawdzianem zda-t-

Na terenie resortu .poczt i tele
grafów działają trzy związki wzgl. 
zrzeszenia zawodowe:

1) Związek Pracowników Poczty, 
Telegrafu i Telefonu Rzeczypospo- 
spolitej Polskiej, liczący około 
20.000 członków, — z siedzilbą w 
.Warszawie,

2) Związek Niższych Fuhkejona- 
rjuszów, liczący paręset członków— 
z siedzibą w Bydgoszczy, i

3) Stowarzyszenie urzędników 
pocztowych z akademicki em wy
kształceniem, liczące kilkunastu 
członków, z siedzibą w Wanszaswie.

O ile geneza Związku Niższych 
Funkcjonarj uszów w Bydgoszczy 
jest znana i jego cele są powszech
nie wiadome, o tyle geneza i cele 
stowarzyszenia urzędników poczto
wych z akademickim wykształce
niem są naogół mało znane, a już 
o działalności tego „stowarzysze
nia" rzadko kto z naszej organiza
cji-jest poinformowany.

ności do służby państwowej uczy
niono właśnie świadectwo wykształ
cenia szkolnego. Kwestję czy taki 
sprawdzian był odpowiedni lub nie
odpowiedni — pozostawiamy nara- 
zie na boku, natomiast podkreśla
my, że w szeregach urzędników pań
stwowych dawnej Austrji świadec
two wykształcenia ‘ szkolnego sta
nowiło alfę i omegę w wymiarze 
praw i przywilejów, wypływają
cych ze stosunku urzędnika do Pań
stwa. H iew chja biurokratyczna, 
a za nią towarzyska i snołeczna, 
kształtowała się ściśle według świa
dectwa szkolnego, co w rezultacie 
wpłynęło także na ustrój i cele po
szczególnych związków i stowarzy
szeń zawodowych.

Walka o władzę w poszczególnych 
działach administracji państwowej, 
walka, której hasłem było „świa
dectwo szkolne", — musiała się 
skończyć klęską dla Inteligencji 
Ducha i Umysły Przeciętność pa-
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tenlowana zapanowała nad skrom
nością, jaką się odznacza każda In
teligencja wrodzona i Bystrość 
Umysłu. Spryt zapanował nad Mą
drością, i zagarnął dla siebie wszy
stkie naczelne stanowiska w admi
nistracji państwowej. Ale dla utrzy
mania się na stałe u władzy trzeba 
było znalbźć czynnik niezależny, 
któryby wobec opinji publicznej 
prowadził akcję obronno - zaczep
ną. Tym czynnikiem była organiza
cja zawodowa „Stowarzyszenie u- 
rzędników z wyższem wykształce
niem". Szyld, wzbudzający respekt 
u każdego, ktoby nie znał właści
wych celów stowarzyszenia. Każdy 
niewtajemniczony obywatel, czyta
jąc taki szyld, będzie przypuszczał, 
że firma, która się takim szyldem 
posługuje, jest firmą solidną fsza-

|  nowną, i że celem tej firmy jest 
prawdopodobnie rozważanie proble
mów, społecznych i państwowych, 
wyszukiwanie dróg i ścieżek no
wych, któremi ma kroczyć życie spo
łeczno - państwowe, że celem tej 
firmy jest opracowywanie projek
tów ustaw i rozporządzeń ze wszy
stkich dziedzin życia społecznego, 
że waeszcie firma jest siedzibą Ini
cjatywy, źródłem Mądrości, i stoli
cą Kompetenoji, Wiedzy i Rutyny 
fachowej. Będzie przypuszczał, że 
te wysokie walory firmy stoją do 
dyspozycji całego społeczeństwa, na 
każde jego zawołanie.

Naiwny! Po stokroć naiwny! 1! 
Założycielom firmy i ich succeso- 
rom chodziło o cele zupełnie inne; 
chodziło im mianowicie o nagroma
dzenie jaknajwiększej ilości przy
wilejów moralnych i moterjalnych 
dla siebie, o zagarnięcie jaknajwdęk 
szego terenu wpływów na losy Pań
stwa, i o utworzenie dla siebie trwa- 
łego „dominium absolutum". Wszy
stko to oczywiście kosztem tych 
wszystkich urzędników, którzy mie
li nieszczęście posiadać świadectwa 
szkolne niższych stopni i kosztem 
pracy umysłowej całego społeczeń
stwa.

Za przykładem urzędników z aka
demickim wykształceniem poszli 
urzędnicy ze „średniem" wykształ
ceniem i utworzyli „stowarzyszenie 
maturamtów", aby w ten sposób za
dokumentować . swą odrębność od 
wszelkiej innej „holoty“, która 
dźwigała na sobie ciężar pracy i od
powiedzialności bezpośredniej.

W ten sposób hierarchja austriac
kiej administracji państwowej 
kształtowała się według wzorów 
układu społeczmego, który od roku
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.1848 przestał już w A ustrji istnieć. 
Rolę arystokracji szlacheckiej w jej 
najgorszych intrygach przyjęło sto
warzyszenie urzędników z wyższem 
wykształceniem, rolę szlachty za

gonowej — stowarzyszenie matu- 
rantów, a rolę ludu — armja niepa- 
tentowanych -'rzędników.

Ten stan rzeczy obejmował oczy
wiście także pocztę i telegraf, a 
Lwów był siedzibą krajowej organi
zacji stowarzyszenia urzędników 
pocztowych z akademickim wy
kształceniem.

Że A ustrja wyszła źle na tem, o 
tern wiemy wszyscy, którzy byli
śmy świadkami przebiegu wojny 
światowej. Ale nas — urzędników 
naepatentowanych — nie rozczula 
upadek Austrji, czy cesarskichNie- 
miec, czy też absoluty stycznej Rosji, 
albowiem poczucie krzywdy, jaką 
nam wyrządzał ten narzucony nam 
system oceny - lrtości naszej pracy, 
już na długo przed wybuchem woj
ny odwróciło naszą orjentację od 
centralnej kuźni wiedeńskiej, czy 
moskiewskiej, czy berlińskiej, a 
pragnienia nasze skoncentrowali
śmy w myśli o wyzwoleniu się z pod 
jarzma tej niewoli Ducha.

Gdy mowa o „niepatentowanych" 
urzędnikach pocztowych dawnej 
Austrji, to orjentacje były różne, 
zależnie od narodowości. Czescy ko
ledzy pracowali w swych organiza
cjach społecznych i kulturalnych 
nad odzyskaniem własnej niepodle
głości, taksaimo Słoweńcy, Kroaci i 
Chorwaci, koledzy niemieccy sku
piali się w organizacjach socjali
stycznych, dążących do obalenia 
Monarchji, a  my Polacy — praco
waliśmy w organizacjach społecz
nych i kulturalnych nad wyzwole
niem własnem i nad wyzwoleniem 
Polski z niewoli Ducha i M aterji 
zaborcy austriackiego.

Przyszedł przewrót polityczny w 
roku 1918, który nas sza raczków 
urzędniczych bynajmniej nie zasko
czył, albowiem był on ziszczeniem 
naszych pragnień, co więcej — był 
om logicznym wynikiem akcji na
szej i naszych poprzedników, na te 
renie _ społecznym i kulturalnym. 
Natomiast ten sam przewrót poli
tyczny był niespodzianką i klęską 
dla Stowarzyszenia urzędników 
pocztowych z wyższem wykształce
niem, albowiem równocześnie z 
upadkiem Austrji, zachwiane zosta
ły jego podstawy, jego cała ideolo- 
gja, i jego racja bytu.

Byłbym niesprawiedliwym, gdy
bym nie podkreślił na tern miejscu,

 

że nie wszyscy urzędnicy pocztowi 
z wyższem wykształceniem w okrę
gu lwowskim, upadkiem Austrji zo
stali zaskoczeni. Trzeba przyznać 
lojalnie, że — coprawda — niewielu 
z nich brało czynny udział z nami 
szaraczkami w przygotowywaniu 
akcji nad wyzwoleniem Polski z 
przemocy zaborców, ale to nie zmie
nia w niczem naszej opinji o „Sto
warzyszeniu" ówczesnem, albowiem 
ci nieliczni urzędnicy pocztowi z 
akademickim wykształceniem nie 
byli Duszą „Stowarzyszenia44 i z ni
mi się wówczas „Stowarzyszenie" 
nie bardzo liczyło.

W  nowym organizmie państwo
wym nie brakło miejsca dla nikogo, 
kto choiał i umiał pracować. Wszy
stko co było upojone krachem za-, 
borców, stanęło do pracy nad pod
stawami własnej, polskiej państwo
wości. A w pierwszym szeregu sza
ra  brać urzędników „niepatentowa- 
nych“. Kontroler o wie,- oficjałowie, 
asystenci, poczinistrze, adjunkoi, 
oficjanci i aspiranci, podurzędnicy, 
werkmistrze, szafnerzy, wszystko 
stanęło do pracy wytężonej. Pań
stwu i Społeczeństwu polskiemu 
ofiarowaliśmy nie świadectwa wy
kształcenia szkolnego, lecz wiedzę 
fachową, nic rutynę administracyj
ną, nabytą w. szkole u zaborcy, lecz 
zapał do pracy i wypróbowane na 
własnej krzywdzie poczucie spra
wiedliwości, nie doktrynę lecz czyn. 
A państwo tę ofiarę przyjęło i pow
stały podwaliny, na które sąsiedzi 
nasi patrzą jedni z podziwem, dru
dzy z zazdrością.

Stanęli też do/pracy członkowie 
„Stowarzyszenia". Brakło im jed
nak zapału, natomiast nie brakło 
zimnego wyrachowania. A od cze
góż szyld firmowy? Wprawdzie 
szyld po firmie zbankrutowanej, ale 
jednak szyld szumny! Zorjentowali 
się rychło w nowej sytuacji i zrozu
mieli, że jest do zrobienia wielki in
teres, byle Się sprytnie zabrać do 
rzeczy. Oszołomieni zapałem do 
pracy tych, na których przez dzie
siątki lat patrzali z podełba, zdzi
wieni skąd naraz różne Mazury, 
Ruszkiewicze, Urbanki, Pleśniaki, 
Szczurki, Szczurkiewicze, Hubery, 
.Komarscy, Słojewscy, Trepki, K a
zimierscy, Paszoty, Nowakowscy, 
Witkowscy, i t. d. i t. d. nabrały 
wiiedzy fachowej i rutyny, które im 
pozwalają rozwiązywać zawile za
gadnienia organizacyjne i admini
stracyjne, których dość często oni 
rozwiązać nie umieli, pojęli szybko, 
że ich patent przestał być w Polsce
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nowoczesnej tein, ozem był w Au- 
strji. Spryt nakazywał im więc rzu
cić hasło: „Jesteśmy w pracy wszy
scy równi, o naszych przyszłych 
prawach decydować będzie wartość 
pracy a nie świadectwo szkolne". 
Takie też hasło padlo w roku 1919, 
w pierwszym kwartale.

A Mazury i t. d. przyklasnęli. 
Wszak o ziszczenie tego hasła wal
czyli w Austrji, Niemczech i Rosji!

Niebawem jednak okazało się, że 
sielanka coraz bardziej się psuje, 
jak  to zwykle bywa gdy jeden p art
ner jest ideowym zapaleńcem, a 
drugi zimnym kalkulatorem. Wresz
cie sielanka skończyła się w pierw- 
szem półroczu 1922 roku, gdy hasło 
wymiaru praw według wartości 
pracy zostało pogwałcone na skutek 
intryg członków „Stowarzyszenia".

Dzisiaj ta  sielanka weszła w fazę 
walki, którą stoczyć jest zmuszona 
nasza organizacja zawodowa ze sto
warzyszeniem urzędników poczto
wych z akademickiem wykształce
niem. Celem tej walki nie jest tylko 
obrona jednostek, bezpośrednio za
grożonych polityką „stowarzysze
nia", lecz jest przedewszystkiem 
obrona zasady, że każdy pocztowiec 
ma prawo ubiegać się o stanowiska 
kierownicze w Zarządzie poczt i te
legrafów i że jedynym sprawdzia
nem jego zdatności jest jego wiedza

fachowa i wyniki jego pracy, a  nic 
świadectwo wykształcenia szkol
nego.

Temu naszemu hasłu przeciwsta
wia „Stowarzyszenie" następujące 
hasła swoje:

1) Wszystkie stanowiska admini
stracyjne w służbie pocztowo - tele
graficznej (Gen. Dyrektor i wice
dyrektorowie, naczelnik wydziału, 
referent, referent pomocniczy), pre
zes Dyrekcji, kierownik oddziału 
w Dyrekcji, inspektor okręgowy) 
mogą być obsadzone definitywnie 
tylko przez urzędników z akademic
ki om wykształceniem.

2) Powierzanie tych stanowisk 
urzędnikom bez wyższego wykształ
cenia (z powodu braku kandydatów 
z wyższem wykształceniem) jest 
zachwaszczeniem instytucji poczto* 
wej, i nie może być tolerowana.

3) Jeżeli urzędnik bez wykształ
cenia wyższego (chociażby z egza
minem fachowym) zajmuje dzisiaj 
stanowisko administracyjne I  kate- 
gorji, to jestto „malum necesa- 
rjum", któremu należy przewidzia- 
łać w ten sposób, że stanowisko to; 
zaliczyć należy do I I  kategorji, i  u- 
trzymywać w tej I I  kategorji tak 
długo, aż znajdzie się kandydat z 
wyższem wykształceniem, poczem 
tosamo stanowisko zaliczone być 
powinno do. I  kategorji.

4) Nieuków (czytaj: urzędników 
bez patentu akademickiego) miano
wać radcami nie wolno.

5) E ta ty  osobowe przy władzach 
pocztowych, o ile chodzi o stanowi
ska I  kategorji, należy ustalać moż
liwie tylko w tej ilości, ilu przy tej 
władzy jest w danej chwili urzędni
ków z wyższem wykształceniem. 
Resztę tych stanowisk należy nara- 
zie ukryć w I I  kategorji, lub obsa
dzić prowizorycznie przez tak zwa
ne „przydziały" z pośród urzędni
ków ruchu. (Przypisek zecera: Wo
ły  robocze bez praw).

6) Wykonanie powyższych' zasad 
nastąpi stopniowo w drodze corocz
nego ustalania etatów osobowych 1 
w drodze akcji stabilizacyjnej.

7) Władze pocztowe (czytaj! 
urzędników z wyższym wykształ
ceniem) należy organicznie i pra
gmatycznie odseparować od apara
tu  wykonawczego (czytaj od „ho
łoty") aby urzędnikom z wyższym 
wykształceniem móe zapewni# 
przywileje, utracone wraz z upad
kiem monarchji austrjackiej.

To są główne hasła naszego wro
ga domowego.

Jak  dalece te hasła znajdują po
słuch i wykonawców u  władzy pocz
towej, napiszemy w następnym ar
tykule.

Szarak.

Zmiennik' automatyczny Typ V, używany w Krakowie
Częstym wypadkiem bywa, że 

wlać/ciel stacji telefonicznej, po go
dzi run-h swych zajęć, kiedy opusz
cza lokal pracy, udając się na spo
czynek, elice, by wszelkie dalsze roz 
mowy telefoniczne mogły odbywać 
się bez przerwy, a nie chce urzą
dzać nowej stacji telefonicznej, a 
raczej nowego numeru.

Do tego służy właśnie zmiennik 
automatyczny T .V , przy pomocy 
którego, abonent przez przerzucenie 
klucza przerzutowego na „centrala 
z boczną" przy zmienniku, może 
przedłużyć swą Enję główną do 
miejsca, gdzie -właściciel telefonu 
sobie życzy.

S tacja taką jest nazywana stacją 
boczną. W wypadku takim fetacja 
główna jest zupełnie wyłączona, a 
ze stacji bocznej stwarza się głów
ną.

Abonent, który ma załączany 
zmiennik i stację boezaią, ma też

możność w ciągu dnia porozumie
wania się między sobą, t. j. stacja 
boczna ze stacją główną i na od
wrót.

Przy podobnym urządzeniu, 
gdzie załączony jes t zmiennik T. V 
przewody, wychodzące z centrali do 
abonen ta, wpadają najpierw  na gór
ne zaciski „a i b centrala" u  zmien
nika. Do środkowych a  i b załącza 
się aparat stacji głównej abonenta, 
przy którym, a najpraktyczniej tuż 
nad aparatem, powinien się znajdo
wać zmiennik. Do dolnych a  i b zar 
cisków załącza się przewody apara
tu  bocznego.

Zmiennik automatyczny T. V ma 
3 położenia, które się uskutecznia 
przez przestawienie klucza prze
rzutowego u  zmiennika, a  to:

1. Centrala z główną,
2. Centrala z boczną,
3. Główna z boczną i na odwrót. 
Po kolei będę się tetarał przejść

wszystkie wypadki i wykazać dro
gi prądu w wspomnianych położe
niach.

1. Centrala lub abonent woła głó
wną.

a) P rzy  opisie wybieracza linji 
opisałem skąd abonent wołający 
czerpie, p rąd do wywołania stacji 
żądanej. P rąd  ten. wpada na zacisk 
„a centrala" u  zmiennika; kluca 
przerzutowy na zmienniku znajduje 
się w położeniu jak  na rysunku. 
Z zacisku „a" dostaje się do spręży
ny  6,5, 13, 12, dalej do zacisku „a", 
do którego jest załączony aparat 
stacji głównej abonenta, a z „a" za
cisku do dzwonka aparatu automa
tycznego, który jetet uziemiony.

Dzwonek dzwoni, abonent podno
si słuchawkę, włącza mikrofon i te
lefon w linję, tworzy tak zwaną 
pętlę i z „b“ jurewodij aparatu głó
wnego sprężyną 10. '4 16. 17  prze- 
dostaje się na zacisk „b“ centrala.
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Ja k  i skąd abonenci czerpią prąd 
do rozmowy, opisałem przy wybie- 
raczu Iinji.

b) Przy rozmowie centrali z głó
wną może się wyłonić potrzeba za
wołania stacji bocznej. W wypad
ku takim stacja główna przyciska 
biały guzik przy zmienniku, słucha
wkę trzyma przy uchu, kołek jest 
załączony na dzień, a prąd z ,,b“ 
przewodu 56 woltów przechodzi do 
dolnego zacisku, przez przyciśnięty 
zacisk do sprężyny 8-ej, a sprężyną 
7 ą dostaje się na „a" przewód sta
cji bocznej i do dzwonka aparatu 
bocznej stacji, który jest uziemio-

kiem dla stacji głównej, że boczna 
podniosła słuchawkę i że można 
klucz, służący do przerzucania, prze
stawić na centralę z boczną. Odby
wa się to zwykle bez przerwania 
połączenia, jeżeli sprężyny zmienni
ka są dobrze ustawione. Rozmowa 
odbywa się tak  samo, jak  opisałem 
rozmowę 2-ch abonentów przy wy- 
bieraczu Iinji.

2. Centrala z boczną.
Aby centrala lub też abonent mo

gła wołać w prost stację boczną, mu
si być na zmienniku klucz przerzu
towy, przestawiony na „centrala z 
boczną", a zatyczka z „dzień'* dana

Wskaźnik optyczny służy stacji 
głównej jako znak kontrolny, który 
w czasie rozmowy, kiedy cewka je
go jest pod prądem, wysuwa się bia
ła tarcza i to trwa tak długo, jak 
długo abonent stacji bocznej mówi.

W chwili ukończenia rozmowy 
prąd zostaje przerwany w automa
cie aparatu, tarcza biała wraca do 
normalnego położenia, a stacja głó
wna ma tę pewność, że może klucz 
przerzutowy postawić normalnie, 
jeżeli opi-any wypadek ma miejsce 
w ciągu dnia.

3. Główna woła boczną i rozma
wia.

w w w z  f f i /r w /m c z w

ny. Boczna stacja podnosi słuchaw
kę, trzeszczenie dzwonka przerywa 
w słuchawce stacji głównej, a dzwo
ni dzwonek na zmienniku, bo bate- 
r ja  56 woltów, która jest na „b“ prze 
wodzie każdego abonenta sprężyną 
17,18, 2,3, dzwonek 4000 omów, kle- 
my dzień, które są spiętą zatyczką, 
przewód ,,b“ bocznej stacji przez 
pętlę aparatu bocznej stacji przedo- 
staje się na „a" przewód bocznej 
stacji do sprężyny 7, 8, sprężyna 
środkowa przy guziku białym, a 
stąd do ziemi zmiennika,

W tej chwili, kiedy dzwonek 
dzwoni pa zmienniku, jest to zna-

do otworu ślepego „noc". Prąd, któ
ry wysyłamy z wybieracza Iinji, słu
żący do wywołania żądanego abo
nenta, wpada na zacisk „a centrala" 
u zmiennika, a. stąd sprężyną 6,7, do 
„a" zacisku aparatu bocznego i do 
dzwonka aparatu  stacji bocznej, 
który jest uziemiony.

Dzwonek stacji bocznej dzwoni, 
abonent podnosi mikrotelefon włą
cza go do przewodu a i b tworzy pę
tlę, a z „b" zacisku aparatu boczne
go przez wskaźnik 50 omów spręży
ną 1, 2, 18,17, „b zacisk centrala" u 
zmiennika, a stąd do centrali lub 
abonenta wołającego.

Zawołanie bocznej stacji odbywa 
się tak, jak opisałem pod 1. b. a w 
chwili, kiedy na zmienniku dzwonek 
zadzwoni, to główna przerzuca 
klucz na „główna z boczną" przy 
zmienniku i mogą obie stacje ze so-. 
bą mówić.

Rozmowa między główną a bocz
ną odbywa się w ten  Sposób, że prąd 
czerpią abonenci do rozmowy z „b“ 
przewodu, na którym jest 56 woltów 
a  obwód której zamyka załączona 
ziemia na zmienniku a to: ziemia 
centrala na zmienniku, zacisk biały, 
środkowa sprężyna tego zacisku, 
sprężyna 8, 7.11.12. „a" zacisk apa
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ratu, pętla aparatu, b zacisk apara
tu głównego, sprężyna 10. 9. 16. 15, 
„b" zacisk aparatu stacji bocznej, 
pętla aparatu, „a" zacisk aparatu 
stacji bocznej, sprężyna 19. 18. 17. i 
„b“ przewód centrala, na którym 
jest baterja 56 woltów, której jeden 
koniec leży na ziemi.

Podczas rozmowy stacji głównej 
ze stacją boczną może się zdarzyć 
wypadek, że centrala lub też abo
nent wola stację główną, to w wy
padku takim powinien dzwonić 
dzwonek na zmienniku.

Prąd 32 v., którym przywo
łuje abonent, lub też centrala, który 
pokłada na kołku, wpada, na zacisk 
„a centrala u zmiennika" sprężyna 
6, 5, 13, 14, relais 500 omów, a stąd ' 
do .,b zacisku centrala i 56 woltów, 
które jest na b przewodzie każdego 
abonenta.

Belais 500 omów pod wpływem 
przepływu różnicy z tych 2-ck ba- 
terji tj. 24 woltów, przyciąga i zmie
nia układ sprężyn przy tym relais‘ie 
i załącza nam ziemię aparatu przez 
zacisk N.

Jeżeli popatrzymy na schemat a- 
aparatu automatycznego Fig. 1, to 
zauważymy, że zacisk „N“ aparatu

autom, ma połączenie z 8-mą sprę
żyną przy przełączniku stopniowym, 
a ten w czasie spoczynku lub nawet 
rozmowy jest połączony ze 7-mą 
sprężyną, do której jest załączona 
ziemia. Należy tu  zwrócić uwagę, 
że przewody N. N. od aparatu stacji 
głównej do zmiennika muszą być 

•doprowadzone, bo z braku tychże, 
kiedy by główna mówiła z boczną, 
a miasto lub centrala wołało główną 
stację, to odniesie wrażenie przer
wy.

Brak przewodów N. N. od zmien
nika do aparatu głównego nie prze
szkadza stacji głównej wybierać 
normalnie. Jednak mimo to powin
ny one być dociągnięte od rozety do 
zmiennika by, jak  opisałem powy
żej, nie zostawić abonenta w po
wietrzu, kiedy on mówi ze swą 
boczną stacją.

Jeżeli zmiennik jest normalnie 
załączony, to prąd wysłany na „a 
zacisk centrala" wpada na sprężynę 
6, 5, 13, 14, 500 omów rei., szpula 
dławikowa 2000omów, sprężyna 16, 
15, spięte klemy „dzień", dzwonek 
4000 omów, sprężyna 3, 2, 18, 19, 7, 
8, biały zacisk i ziemia zmiennika 
i aparatu. Dzwonek na zmiennikv

dzwoni, stacja główna przeprasza 
swą Stację boczną, przerzuca klucz 
przerzutowy na zmienniku do pozy
cji normalnej i mówi z centralą lub 
też z abonentem.

Może się zdarzyć jescze wypadek, 
że boczna stacja chce rozmawiać z 
miastem lub też ze swą stacją głów
ną wtedy podnosi słuchawkę swą, 
na bocznej stacji, przez co robi pętlę 
w aparacie, zmiennik jest ustawio
ny normalnie jak na rysunku, wty
czka na zmienniku jest załączona 
na „dzień". B aterja 56 woltów, któ
ra  jest na „b“ przewodzie wysyła 
prąd sprężyną 17,18, 2, 3, do dzwon
ka 4000 omów, zacisk „dzień", w 
którym tkwi wtyczka, b zacisk apa
ratu  bocznego, pętla przez podnie
sioną słuchawkę, a zacisk aparatu 
bocznego, sprężyna 7, 8, guzik bia
ły  i ziemia przy zmienniku.

Dzwonek zmiennika dzwoni, sta
cja główna przerzuca klucz na „głó
wna z boczną" i mówi jak opisano 
pod 3, lub żąda połączenia z mia- 
stem, a wtedy przerzuca główna 
klucz na „centrala z boczną".

Stanisław Kowalski.

Sztuka rządzenia a partactwo
Jeden z najpoważniejszych urzę

dników pocztowych z akademickiem 
wykształceniem, urzędnik zasłużo
ny na polu organizacji poczty pol
skiej w latach 1919—21, który przed 
wojną pełnił służbę we lwowskiej 
c. k. Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
czynny członek lwowskiej straży o- 
bywatelskiej w czasie najazdu u- 
kraińskiego, zapytany raz o wyja
śnienie powodów nieufności rzeszy 
pocztowców do poszczególnych re
prezentantów władzy pocztowej, 
zwłaszcza urzędników z prawmd- 
<?zem wykształceniem, odpowiedział 
inniejwięcej temi słowami:

„Proszę Pana, częściowo powód 
leży w tem, że urzędnicy admini
stracyjni z dawnej służby austriac
kiej są — z małerni wyjątkami — 
rutynowani we wszystkich dzia
łach służby pocztowej. Ponieważ na
sze przygotowanie naukowe i facho
we jest głębsze, a szerszą jest także 
nasza rutyna administracyjna, prze
to w służbie polskiej przypadi nam 
w udziale nietylko zaszczyt objęcia 
fetanowisk wyższych, ale także obo

wiązek zdyskontowania naszej wie
dzy fachowej i naukowej, oraz ru
tyny administracyjnej, na korzyść 
nowopowstałego Państw a Polskie
go. Ponieważ w każdym formują
cym się od samych podstaw nowo
tworze politycznym są tarcia, prze
to  i w naszej poczcie polskiej są ta r 
cia na tle zazdrości o stanowiska, 
które dają pewien zakres władzy 
publicznej. Twierdzę, że takie tar
cia między urzędnikami ze służby 
ruchu byłyby nawet wówczas, gdy
by Polska była powstała z_ jednego 
tylko, a nie z trzech zaborów.

Ale to je*st tylko częściowy powód 
nieufności, k tórą mam Panu bliżej 
wyjaśnić.

Istotnym — podług mnie — po
wodem tej nieufności jest metoda 
rządzenia, stosowana — niestety— 
przez nowoczesnych dygnitarzy po
cztowych, oraz zwyczaje i nawyki, 
wyrosłe jak chwasty już na niwie 
polskiej, przez gospodarza jeszcze 
niewyplenione.

Proszę Pana — wyjaśnia dalej 
nasz informator przytoczę Panu

taki przykład: W pocztowej służbie 
austrjaekiej był egzamin na naczel
nika urzędu erarjalnego, t. zw. 
Amtsleiterpriifąng. Komisje egza
minacyjne istniały przy Dyrekcjach 
Poczt, oraz przy Ministerstwie Prze 
mysłu i Handlu w Wiedniu, a kan
dydat mógł wybrać, czy woli zda
wać egzamin przed komisją dyrek
cyjną, czy też przed komisją mini
sterialną. Otóż kandydaci z Mało
polski woleli — z małerni wyjątka
mi — zdawać egzamin przed obcą, 
niemiecką k o .-J ją  egzaminacyjną, 
niż przed komisją dyrekcyjną 
złożoną z Polaków. Taki wy
bór był rzeczą bardzo przykrą 
i bolesną dla uczuć patrjotycznycb 
polskich, dlatego też zapytywałem 
nieraz tych kandydatów, dlaczego 
wolą zaborcę niż ziomka za egzami
natora. Odpowiedzieli mi: „nie ma
my zaufania w bezstronność urzę
dników administracyjnych . lwow
skiej (c. k.) Dyrekeji.Poczt“. I  mie
li rację ci kandydaci — ciągnie da
lej szanowny informator. Metody 
rządzenia stosowane we Lwowie za
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czasów austriackich, były gorsze 
od metod rządzenia w Pradze, Lin- 
cu, Gracu, Bernie, Opawie, Tryje- 
ście i t. d., a małopolskie związki 
pocztowe, złożone z członków pola
ków i przez polaków prowadzone, 
toczyły już przed wojną walkę z. we 
todami rządzenia Dyrekcji lwow
skiej. Dziś odjum całe zwala się na 
Wopaterndego i Schiffnera, lecz nie 
ulega wątpliwości, że cały szereg 
innych urzędników był i jest odpo
wiedzialny za ówczesny stan rzeczy.

Po przewrocie politycznym w ro
ku 1918 ówczesny sztab urzędników 
administracyjnych Dyrekcji lwow
skiej usadowi! się w Gen. Dyrekcji 
Poczt i innych Dyrekcjach, i te me
tody rządzenia, jakie w sprawach 
personalnych przyswoił sobie w służ 
bie austriackiej. rozoiąsrnął na ca
łą Polskę. Personel pocztowy z in
nych zaborów jest nieraz oburzony 
na dzisiejsze metody rządzenia i nie 
raz  szemrze: „nawet moskale lepiej 
traktowali naszą godność urzędni
czą i człowieczą", albo „za Niem
ców taka metoda nigdy się nie zda
rzała, a nawet nie była możliwą 
„ausgeklutecht". Dzisiaj utarło się 
mniemanie, że każdy urzędnik z a- 
kademickiem wykształceniem jest 
eo ipso powołany do sprawowania 
władzy. Jest to oczywiście mnie
manie fałszywe, a dowodem jest ów 
rozdźwięk, jaki istnieje między 
władzą pocztową a personelem w 
służbie wykonawczej.

Na zakończenie powiem panu — 
kończy nasz informator — że ten 
rozdźwięk niesłusznie jest przedsta
wiony za antagonizm dzielnicowy. 
Jestem przekonany, że urzędnicy 
rucli u w Małopolsce tak samo nie
nawidzą niektórych swych ziom
ków na stanowiskach naczelnych 
przy władzach pocztowych za ich 
metody rządzenia, jak  urzędnicy w 
innych dzielnicach. A w rozdmu
chiwaniu antagonizmów dzielnico
wych zainteresowani być mogą prze 
dewszystkiem ci urzędnicy admini
stracyjni, którzy przed skutkami 
swych fatalnych metod rządzenia, 
chcieliby się ukryć za plecy całej 
dzielnicy małopolskiej".

Tyle nasz informator. A że wy
wody jego słusz.ie, dowodzi projekt 
odrębnej pragr atyki służbowej o- 
praeowany przez Gen. Dyrekcję 
Poczt, stabilizacja urzędników bez 
poprzedniego ustalenia stanowisk 
służbowych, p a  których ei urzędni
cy zostali lub mają być stabilizowa
ni, dowodzą -ptki już procesów dy
scyplinarnych, wdrożonych lekko

myślnie, wreszcie dosłowny brak 
troski ze strony władz pocztowych 
o chlcb powszedni dla personelu, 
którego personel niema z powodu 
niesłusznego zaranżowania do grup, 
podług ustawy uposażeniowej, do
wodzą wreszcie niektóre procesy 
przed Najwyższym Trybunałem 
Administracyjnm.

Tern „pntentowanem partact
wem" będziemy musieli się zająć 
jeszcze niejednokrotnie na łamach 
„Poczty".

Pretor.

Przyczyniajcie się do pogłębienia 
poczucia solidarności 

-----------  organizacyjnej. -----------

W sprawie obron
dyscyplinarnych

Bardzo często zachodzą wypadki, 
że po obronę w sprawach dyscypli
narnych z ramienia Zarządu Głów-' 
nego Związku, zgłaszają się kole
dzy zbyt późno, nawet na jeden lub 
dwa dni przed rozprawą. Pozatem 
przy wnioskach o wyznaczenie o- 
brońcy nie przedstawiają dokumen
tów dotyczących ich sprawy.

Wobec tego komunikujemy, że 
Prezydjum Zarządu Głównego mo
że tylko wtenczas wyznaczyć obroń
cę na rozprawę dyscyplinarną, je
żeli odnośni koledzy zgłoszą się na
tychmiast po otrzymaniu uchwały 
przekazującej. Do podania należy 
dołączyć:

1. Uchwałę przekazującą Komisji 
Dyscyplinarnej 1 instancji;

2. W yrok pierwszej instancji;
3. Odpis odwołania od wyroku 

pierwszej instancji;
4. Wszelkie pisma otrzymane w 

tej sprawie od instancji odwoław
czej ;

5. Dwa blankiety na ćwiartkach 
papieru, podpisane w prawym dol
nym rogu na pedci-omocmctwo i do 
ewentualnego stawiania wniosków.

Wnioski o przydzielenie obroń
cy muszą być bezwzględnie przesła
ne za pośrednictwem Zarządu Koła 
miejscowego.

Hamulec przeciw 
nadużyciom władzy
Senat. Rzeczypospolitej Polskiej 

uchwalił na posiedzeniu dnia 24. 6. 
1925 roku między inemi następują
cą rezolucję:

„Senat wzywa Rząd, by każde o- 
rzeczenio Ministerstwa, zmienione 
wyrokiem Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego uczynił przed
miotem dochodzeń i by w razie u ja
w nienia1 samowoli, nieznajomości 
ustawy lub opieszałości winni urzę
dnicy Ministerstwa pociągani byli 
do odpowiedzialności dyscyplinar
nej".

Rezolucja ma na celu tępienie 
nadużyć władzy i przeciwdziałanie 
polityce kamarylnej i dlatego my 
pocztowcy witamy ją  z zadowole
niem.

— Bądź czynnym członkiem — 
swej organizacji zawodowej!

Likwidacja roszczeń 
wzajemnych między 
Polską i Niemcami

Równolegle z przygotowaniami 
do zawarcia umowy handlowej mię
dzy Polską a Niemcami, toczą się 
obecnie w Berlinie obrady r.ad li
kwidacją roszczeń wzajemnych, ja
kie oba Państw a podnoszą w zwią
zku z przejęciem ziem zachodnich 
jx?d Zarząd państwowy Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Wiadomo, żo ziemie zachodnie 
wyzwalały się z pod władzy zabor
ców. w różnych okresach i w róż
nych warunkach. Poznańskie wy
zwoliło się w roku 1918 drogą po
wstania, Pomorze zaś przejęte zo
stało przez władze polskie w roku 
1920, a  GórnyŚląsk w roku 1922.

Likwidację z ramienia Rzeczypo
spolitej Polskiej przeprowadza Mi
nisterstwo Skńrbu, a w skład dele
gacji wchodzą reprezentanci po
szczególnych działów administracji 
państwowej. Gen. Dyrekcję Poozt 
i Telegrafów reprezentuje radca 
pocztowy p. Władysław Kaźmier- 
ski.

Gzy je- hw już członkiem Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa?
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Przegląd prasy Związków i Stowarzyszeń
„Kolejarz'4 -w Nr. 3 z dnia 1 lute

go zastanawia się nad bezrobociem. 
Przytacza, że Apglja ma. 2 miljony 
bezrobotnych, Niemcy 2—4 majo
ny, cyfry republiki sowieckiej są 
nieznane, jednak w samej Moskwie 
jest 100.000 bezrobotnych, a u nas 
w Polsce bezrobotnych naliczono 
przeszło 355.000 osób. W dalszym 
ciągu „Kolejarz" pisze:

Rozważając^powody tego zła 1 szukając 
środka na jego złagodzenie — musimy so
bie powiedzieć że sytuację zaostrzyło sa
mo społeczeństwo przez własną rozbraja
jącą wprost lekkomyślność.

Polska jako państwo wybitnie rolnicze 
powinna być w stanie dać pracę wszyst
kim swoim obywatelom, a w szczególności, 
zużytkować znaczną większość swej pro
dukcji przemysłowej. Tenibardziej, że kraj 
wojną, zniszczony, — wymaga odbudowy. 
Tymczasem pozwalamy obcym zalewać 
nas swymi -wyrobami — zużytkowuje się 
czas na swary o rzeczy błahe, bezwarto
ściowe, a najważniejsze dziedziny życia 
gospodarczego leżą — odłogiem.

Nie są  to wyrzekania.
Ale sumienie społeczne musi się ocknąć 

musi doznać silnego wstrząsu aby zacząć 
działać tak jak tego nasz interes narodowy 
wymaga-. Wystarczy porównać nasze cy
fry wywozu i  przywozu, aby zrozumieć, że 
ta lekkomyślność sprowadziła to zło w po
staci bezrobocia — którego skutki wszyscy 
bez wyjątku tak silnie odczuwamy.

Od stycznia bowiem do czerwca 1924 r. 
zapłaciliśmy za sprowadzone z zagranicy 
towary 712.944.000 zł. — zaś w tych sa^ 
mych miesiącach roku 1925 1.047.469.000 zł. 
Czy byliśmy w- tym roku bogatsi? Chyba 
nie! Powiedzmy szczerze — tylko lekko-_ 
myślni.

Że lekkomyślność — na. to zgoda. 
Ale czy to jest lekkomyślność spo
łeczeństwa, czy też lekkomyślność 
tych czynmików rządowych, bez ze
zwolenia których nic nie wolno 
sprowadzić z zagranicy do kraju, 
oto pytanie, którego odpowiedź bę
dzie niewątpliwie usprawiedliwie
niem dla lekkomyślnego społeczeń
stwa.

„Pracownik Państwowy44 organ 
Centralnej Komisji Porozumiewaw
czej Związków i  Stowarzyszeń 
Funkcjonarjuszów Państwowych w 
numerze za styczeń — luty 1926 
zajmuje się redukcją plac i pisze:

Z chwilą upadku gabinetu p. premjera 
Wł. Grabskiego i ustalenia zasady, że w 
nowym gabinecie teka ministerstwa skarbu

ma przypaść przedstawicielowi Klubu Lu
dowo -  Narodowego, stało się rzeczą ja
sną, że program gospodarczy tego Klubu 
odegra dominującą rolę w polityce rządu. 
Wpływ przedstawicieli innych grup poli
tycznych mógł już tylko w  małym stopniu, 
albo w żadnym osłabić ten program.

Wytyczne tego programu gospodarczego 
znane były oddawna: obniżenie plac war
stwom pracującym fizycznie ozy umysło
wo, na służbie państwowej czy prywatnej, 
ograniczenie świadczeń, wynikających z u- 
stawodawstwa pracy, obniżenie wartości 
złotego, więc podniesienie cen. Rezultatem 
tego miało być: wznowienie wytwórczości 
przemysłowej, którą tylko w tych warun
kach miała .dawać konieczne zyski od kapi
tału, umożliwienie wywozu produktów rol
nych zagranicę, a wreszcie zdobycie zau
fania w sferach finansowych zagranicznych, 
mogących w takim ułożeniu się stosunków 
widzieć gwarancję dla udzielenia ewentual
nej pożyczki.

Program ten, to w istocie — przełożenie 
wszelkich świadczeń, związanych x sanacją 
stosunków na warstwę pracującą, drogą do
prowadzenia tej warstwy do pełnej nędzy, 
okraszonej nadzieją, że kiedyś, gdy się sto
sunki, poprawią, poprawi się też stopniowo 
i jej położenie. W świadczeniach związa
nych z realizacją tego programu nie uczest
niczy w  najmniejszym stopniu weTStwa po
siadająca, nie ponosi żadnych ofiar, naod- 
wrót dla dobra wyż&zyoh względów n a  
skupiać owoc ofiarności innych. Nie powo
łane są do żadnej ołiamoścl sfery przemy
słowe, oczekujące ze swerni dolarami w  sa- 
fesach krajowych albo bankach zagranicz
nych na „lepszą koniunkturę", ani sfery 
ziemiańskie z oczyszczonemi hipotekami I 
z somsiekami peineml zboża, oczekującemi 
również ma „lepsze czasy"

Wobec takiego programu sanacji, sfery 
pracujące musiały zająć Jednakowe 1 Jedno
myślne stanowisko: nletyiko musiał on się 
Im wydać w najwyższym stopniu niespra

PODZIĘKOWANIE
Za okazaną nam pomoc w  sprowadzeniu I pochowaniu zwłok

ś. p. Ignacego Mrowińskiego
składamy Kolegom I Koleżankom serdeczne podziękowanie 

Stroskani: Ojciec, Brat I Narzeczona

Warszawa, dn. 12. XI. 1925.

wiedliwym i krzywdzącym, nłewspólcżo. 
snym ze względu na sposób traktowania 
pracy przez tych, którzy z tej pracy oso
biste ciągną zyski, egoistycznym i bez
względnym, ale też. w głęboką wątpliwość 
musiała być poddana jego celowość, moż
ność doprowadzenia zaoomocą niego dr 
uzdrowienia stosunków.

W dalszym ciągu ogłasza „Pra
cownik Państwowy44 treść memo
riału  złożonego Rządowi w sprawie 
położenia funkcjonarjuszów pań
stwowych, a podpisanego przez Za
rządy główne 11 Związków, w tym 
także przez nasz Związek.

Rząd stal wobec deficytu w  bud
żecie fekarbu państwa za rok 1925, 
wynoszącego 420 miljonów złotych. 
Deficyt powstał stąd, że sfery zie
miańskie i przemysłowe nie uiściły 
do skarbu zaległych podatków.

A dalej pisze „Pracownik Pań
stwowy44:

Na plan pierwszy została wysunięta spra
wa wyrównania natychmiastowego owego 
deficytu, jako obowiązek narodowy. Wyj
ście mogłoby być różne: ściągnięcie zaie- Q 
głych podatków, jeżeli nie w, złotych, to w 
naturze, w zbożu, dla którego właśnie 
wskutek spadku złotego otwarły się w tej 
samej chwili szeroko granice, pobranie da
niny majątkowej jednorazowej z  powoła
niem się na ofiarność przedewszyśtklera 
tych, którzy z dotychczasowych danin i po
życzek państwowych czerpali jędrnie zyski. 
Znaleziona została jednak droga daleko 
prostsza, po lin.il najmniejszego oporu, przc- 
dewszystkiem natychmiastowa redukcja 
plac pracowników państwowych, redukcja 
t. zw. wydatków rzeczowych, wyrówna- 
ląca się również w dużym stopniu odjęciu 
pracy 1 dochodów pracownikom państwo
wym. Równocześnie stworzone zostało no
we pojęcie, txw . „parytetu gospodarcze
go" złotego a  w związku z tern obniżenie 
wartości złotego 1 podniesienie cen.



g O C Z T A Nr. 2

Ruch organizacyjny
CHEŁMNO (Pomorze).

W  dniu 24 stycznia r. b. odbyło 
eię Walne Zgromadzenie na którem 
odbyły się wybory nowego zarządu 
w skład którego weszli koledzy:

Grella Ignacy — prezes, Kulpa 
‘Jan  — wiceprezes, Pierzyński Eryk 
— sekretarz, Rząsa Roman — zast. 
sekretarza, Przybylski Antoni — 
skarbnik, Rzecki Zygmunt i Peta 
Rudolf —ławnicy.

Komisja rewizyjna: Pająkowski 
Jan  i Poltyniakówna Bolesława.

PIOTRKÓW  (Trybunalski).
W dniu 17 stybania r. b. odbyło 

się ogólne zgromadzenie Koła.
Zebranie zagaił prezes Koła kol. 

Krajewski, na przewodniczącego 
zebrania wybrano kol. Ploohockie- 
go na sekretarza kol. Drapiewskie- 
go, ma asesorów kol. Saja i Kwi- 
czalę.

Głównym tematem debat był kry
tyczny stan finansowy wogóle, a 
nasz w szczegół nośni. Domagano się 

• o wypłacenie poborów według 
wskaźnika drożyźnianego, wypła
cenia pełnych poborów, przyjęcia 
całkowitego pokrycia wpisów szkol
nych przez Rząd, pokrycie za lekar
stwa, porady lekarskie i t. d.

Obowiązuje się zarząd gł. do rea
gowania na te bolączki.

LUBLINIEC.
W dniu 10 stycznia r. b. odbyło 

eię Walne Zgromadzenie członków 
Koła miejscowego w Lublińcu.

Po zdaniu sprawozdania przystą
piono do wyborów nowego zarządu 
[w skład którego weszli koledzy:

Langoś — prezes, Szymik — zast. 
prezesa, Burczyk — sekretarz, Żyła 
'f— skarbnik.

Następnie poruszono sprawy i 
bolączki, a wynikiem była rezolu
cja, która w streszczeniu tak się 
przedstawia:

Zebrani protestują euergicznie 
.przeciwko obniżaniu poborów tym- 
bardziej, że obniżki nie są propor
cjonalne do plac. Domagają się 

i równego traktowania wszystkich 
jkategorji urzędników paóstwo- 
,|wych. Krzywdzącą jest również 
' uchwała o obniżeniu dodatku 40

proc, urzędnikom państwowym, 
podczas gdy urzędnicy komunalni 
pobierają normalnie.

Zebrani uważają, że oszczędność 
będzie osiągniętą przez uproszcze
nie administracji we wszystkich 
urzędach państwowych.

JASŁO.
W dniu 15 listopada odbyło się 

Walne Zgromadzenie członków Ko
ła miejscowego w Jaśle zwołany na 
żądanie zarządu Koła okręgowego 
w Krakowie, gdyż Koło w jaś le  na 
zgromadzeniu 20.9 zostało rozwią
zane wskutek nieporozumień i bra
ku funduszów.

Po daniu wyczerpującego wyja
śnienia przez kol. Kormana preze
sa Zarządu okręgowego i dłuższej 
dyskusji zebrani uznali potrzebę 
istnienia Koiła i  na wniosek kol. Ku- 
rera jednogłośnie postanowiono po
wołać dawny zarząd. Wobec po
wyższego prezesem Kola pozostał 
kol. Delimata wiceprezesem kol. 
Tarkowska, sekretarzem kol. Try- 
bus, skarbnikiem kol. Krzyszkow- 
ski, wydziałowy Zieraliński.

Zastępcy: Kol. Gródecki i Matu
szyński.

Komisja rewizyjna: Kol. Kur
pie! i Delianatówna.

RÓWNE WOL.
W dniu 3 Stycznia r. b. odbyło się 

Walne Zgromadzenie członków Ko
ła miejscowego w Równem. Wsku
tek nieporozumień pomiędzy pre
zesem Koła a Zarządem, sekretarz 
dał sparwozdanie z prac i członko
wie zarządu złożyli mandaty, a  na
stępnie przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu za pośrednictwem 
tajnego głosowania. W skład no
wego zarządu weszli koledzy:

Śkubik — prezes, Galewski — wi
ceprezes, Zaszykraj — skarbnik, 
Stepan — sekretarz.

Członkowie:
Szutkowski, Fijałkowski i Jam- 

róz.
Komisja rewizyjna:
Mikołajczyk, Czaluk i Cesarczy- 

kówna.
Zastępcy:
Brzozowicz, Górski i Nowaszew-

ski.

KOWEL.
Na walnem zebraniu członków 

tut. Koła dnia 15.III 1925 r. po wy
borach nowego zarządu w skład, 
którego weszli: kol. Rzepa jako pre
zes, Janisławski wice-prezes, Gawe- 
łek sekretarz, Matusiewicz, skarb
nik, i kol. Wojdak zastępca, do ko
misji rewizyjnej kol. Moezarski, 
Stojek, Poradziński, na wniosek 
kol. Żurawia, powołując się na art.
3 statutu związku pracowników 
Poczt i Telegrafów Rzeczypospoli
tej Polskiej postanowiono założyć 
kasę pożyczkoiwo - oszczędnościową 
przy tut. Kole. Wniosek ten zebra
nie przy udziale 42 członków 39 
glosami uchwaliło i poleciło opraco
wanie statu tu  nowoc-branemu Za
rządowi. Ponowne zebranie człon
ków zatwierdziło opracowany sta
tu t dnia 16.ITI, ustalając równo
cześnie wysokość udaiału na 60 zł. 
płatnego w 12 ratach miesięcznych, 
wysokość procentu od udziału na
4 proc., zaś od pożyczek na 6 proc.

Po ustaleniu powyższego wybra
no zarząd kasy w następującym 
składzie: Naczelnik Urzędu Górski, 
prezes Kola Rzepa, skarbnik Ma
tusiewicz. Nawowy brany Zarząd 
kasę uruchomił z dniem i .V  1925 r. 
i do dnia dzisiejszego prowadzi. 
Kasa posiada obecnie 43 członków 
zaś bilans kasy za rok 1925 przed
stawia się następująco:

P r z y c h ó d
Zł • gr.

Wkładki udziałów od l.V  
do 31.XII • 3797 -

- Zwroty pożyczek łącz
nie z % 5333 80

Razem .139 80 

R o z c h ó d
Zł. gr.

Udzielono pożyczek 6566 60 
Zwroty udziałów członk.

ustępuj. 353 80
W ydatki kanc. za czas od

l.V  do31.XII 9 50
Saldo n a  1926 rok __200 90

Razem 7130 83

Matusiewicz — skarbnik; Górski 
— przewodniczący; Rzepa — pre
zes.
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